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N ie rnaiąc s t r z a ł , łuków i żadnego po­
trzebnego sprzęto , którego unieść z aobą r ie  
m o g l i , n krótce skutków nędzy doznali. W  
tyci. lasach rzadko gdzie znaleśdź można b y­
ło  o w o c ó w ,  a i o te  z  niezmierna małp liczbą 
praw ie w ałczyć było potrzeba. Z:<sinia chwa 
sty tylko rodziła : oni *aś nie m ie l i , ni na- 
izęd z i  do ie y  u p raw y,  ani na iey  zasiew ziar­
na. Z bliży ła  się pora dżdżysta, i okropnego 
głodu doznawać zaczęli.  Biedna m atka, za­
wsze tłaba leżąc na postanin z  suchych liśći, 
na nic się nie uskarżała , lec*  umierała z  g ło­
du. Jey  syn ow ie także głodem o słab ien i,  
iuż się nie mogl" zapuszczać w łasy woda za­
lan e: stawiali sidełka na aroline ptastwo , któ­
re do ich chatki ziatowało , a gdy  którego 
z ło w i l i ,  (co się  rzadko zd a rz y ło ,  poniew aż 
nawet przynęty nie m ieli)  nieśli go m atce, 
p o k azyw ali  iey  *. przymuszonym uśm iechem , 
le cz  m dka nic ni* iadła , dla t e g o ,  że się tern 
z  dziećmi podzielić  nie mogła.

' T r z y  iuż upłynęły m iesiące, » stan ich 
okropny w niczein sit, nie polepszył. Zmu­
szeni wreszcie cóś postanowić, składała .radę 

■pomimo w iedzy  O aryn y :  Gubery pierwszy, 
w niósł p r e ie k t ,  wyisć na g ra n ic ę ,  i tam ied- 
nego z  pomiędzy siebie pierwszemu Europey- 
sbiein.y kupcowi zaprzedać, a za te pieniądze 
kupić chlaba, w arzyw a, narzędzi ro ln ic z y c h ,  
a tego  w s z y t tk ie g o , ezegoby  d o  wyżywienia 
matki było  potrzeba. Ponure -nifczenie od­
powiedział bjło- dwu innych braci. R o z d z ie ­
l ić  s ię ,  rozstau na zawsze stać s ię  niewołni- 
nrikiein białych! na to wyobrażenie  struchleli. 
Któż będzie p rzed an y? smutnie zawoła Telue. 
Loa pat w tym ro z są d z i ,  Gubery odpowie r 
rzućmy trzy nie równe kAiuyczki w to g lin ia­
ne n a cz yn ie ,  zamieszajmy te, a Kto nayumiey-

azy w yciągn ie  , ten o w y m 'b ę d z ie  n ieszczęśli­
wym. N ie  md* b r a c ie ,  p rzerw ie  S e l ik o ,  lo s  
iuż tę rzecz rozstrzygnął f mnie on tym n ie­
szczęśliwym uczynił.  Zapom inacie* w ięc  żeia 
stracił Beryssę?  żeście  mnie- wy sami umrzeć 
przeszkodzili , mówiąc , źe  będę mógł bydż 
użytecznym matce m oiey? D o treym aycie i  swe- 
słowa , o  to właśnie czas potenró: mnie p rze -  
daycie.

Na próżno Gnbery i  T e ln e  ahcieli się 
opierać szlachetnemu sw ego brata przedsię­
w zięciu. Selikó nie chciał ich p roźb  słuchać, 
ani; losów c iągn ąc, p o gro ził  naw et,  że  saia 
się poydzie zap rzedać, ieże łib y  go prow adzić 
nie chcieli. U le g l i  w reszcie dw cy starsi bra­
cia iego  naleganiom. U m ów ili  s ię ,  żeby Gti- 
b ery  pozostał przy łnatce w tenczas, gdy T e -  
łufc miał towarzyszyć S e lik o w i do tw ierd zy  
H olendershiey,  odebrać tam cenę wolności 
swego brata , a potem powrócić z potrzebne- 
nii .opadami Podczas tey umowy ssin ieden 
Seliko nie płakał. Letsz i leż  go to kosztowa­
ło wstrzymywać i ukrywać ł z y  sw oie 1 g d y  
trzeba było rzucać sw ą m atkę, z  nią na zaw ­
sze p o ż e g ra ć  się , *  leśtroze ią oszukiw ać przy- 
sięgafąć wkrótce z Teiuem pow rócić  I udawać, 
że obadwa idą tylhą odw iedzić  dawne swoi© 
mieszkanie , i oba'cżyć , czyb y  nie m ożra b y­
ło powrocie do swego d ziedzictw a! U w ie r z y ­
ła  im poczciwa staruszka, le c z  tyn. czasem 
n ie  mogła się oderwać od pściskań s y n ó w  
skicii, drżała nad nieb ezp ieczn n stw y, które 
mieli przebyw ać , i' lakirnś poniewołnym p rze­
czuciem w ybiegła  za Se iik iem , g d y  ten iu ż  
zniknął iey  z oczu.

i łw ay  młodsi bracia ,  r  Których ine m oż­
na było  w ied zieć  , kt« b y ł  goonieyszym  po­
litowania , w  kilku dniach1 do Sabbi prz.vbyli. 
Ustały m ord y, pekóy odradzać się zaczynał-, 
Król Dahomaiu spohoyny posiadacz F jn stw  
J u id y ,  chciał w kwitnącym stanie postrwió 
handel z E u rop ęycyykam i, i w uiury ich sw o- 
ie  przywołał. W ie lu  kupców Angielskich i  
Francu-rkioh, do dwora Monarchy przypuszczo­
no ,, którym liczn ych  sw oich p ize daw ał nie»
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w o ln ik ó w . a io łn ie rzs lw o  ebdzieiał  graniami 
zw yciężonych. W n e t  T e la e  znalazł k u p c a , 
który mu sto talarów za iego młodszego brata 
ofiarował. Gdy się on wahał . drżał cały tar- 
£ aiąc się o swóy towar straszliwy , głos trąby 
% rynkn się rozlega , i woźny głośno wywoły- 
w a , że  Król Dahomaia obiecyw ał czterysta 
uncyy  złota t e m a , któryby żyw e g o  n.ezna- 
n e g o  dostawił murzyna , który p r z e .z łe y  nocy 
arai*ł skalać tera j  M o u a rc b y , i na świtaniu 
aię w y m k n ą ł, pomimo 'grad strs ał od straży 
Li iuagu wypuszczonych.

Słucha Se liko  tego ogłoszenia daie 
znak T e ia e m a ,  żeby  z kupcem targu nie koń­
c z y ł ,  a odciągaiąe na stronę brata, żwawo 
doń rzecze  w te słow a: masz mnie przedać, 
i  ia sam tego chciałem , żebym tyin sposobem 
ntrzymał przy życiu matkę rnuią , lecz ta ma­
ła  kwota , która ci ten biały ofiarował, w zbo­
g acić  iey nie może Czterysta uncyi złota 
m ogłyby na zaw sze zapew nić D a r y n ie , i wam 
w ielki maiąteh. P otrzeba ie  wziąć móy bra­
cie  : trzeba mnie zw iązać natychmiast, i  pro­
w ad zić  przed K r a la , iak szukanego wińoway- 
oę : nie lękay s i ę ,  wiem równie iak ty o tern 
d o b r z e , jaka mnie. kara czeka , rozważyłem 
iak długo trwać m oże: nad i odzinę dłużey 
nie pociągnie: matka moia daleko d łu ie y  na 
świat mnie wydaiąc cierpiała.

D rżący  lo tn e  nie mógł o d p o w ie d z ie ć , 
le cz  przenianiony boiaźnią i  m iło ścią , rzuca 
się do nóg S e lik o w i , chwyta go za nie , ści­
ska prosi zaklinając na m atkę, na Beryssę i 
na wszystko, co ma kiedy j aymiiszym b y ł o ,  
że b y  odstąpił tak strasznego przedsięwzięcia. 
Cóż ty mnie m ów isz? odpowiada Se liko , g orz­
ko się uśmiechając. Straciłem B e ry s s ę , chcę 
aię z mą z łą c z y ć :  moią matkę śmiercią ocalam, 
ubogacam na zawsze braci moich, i nnikam 
tym sposobem n i e w o l i , któraby czterdzieści 
lat trwać mogła. Jaż  stanął móy w y b ó r ,  i a i  
i t  mnie w ięc ey  nie n aleg ay,  albo ia sam się 
w ydam : ta k ,  ty stracisz ow oc mey śm ierci, 
i  będziesz przyczyną nieszczęścia, t e y , którey 
życie  winniśmy.

Zastraszony postawą i tonem iakim ostał* 
nie słowa Seliko w ym ó w ił,  nie śmie T elue 
o d p o w ia d a ć ,  staie się powolnym b ratu , szuka 
pcw rozów  , wiąże u a  w tył r ę c e , w ęzły  łza­
mi skrapisiąc, i przed sobą go w iodąo, idi ie 
do pałaca Królewskiego.

Zatrzymany przez pierw sze straże, pra^ 
si że b y  mógł mówić z Monarchą oznaymio- 
no o niun , i wprowadzonym został. Król Da 
homsyski w złoto, i drogie kamienie przybra­
n y .  spoczywał na szkarłatne/ sofie,  wspiera-
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iąc g łow ę na łon ie  swo*ch k o b ie t ,  w  suknie 
z  z ło to g ło w ia  przyodzianych i od g ło w y  do 
pasa nagich. M in.strow ie, Magnaci i W o d z o ­
w i e ,  pysznie odziani o dwadzieścia kroków 
od króla  na twarz padali,  nsywalecznieysi z 
nich zaszczyceni byli sznurkami zębów  lada- 
kich nt s z y i , z których każdy był zw yc ię ztw a  
św iadectw em : bardzo w ie le  kobiet z bronią 
na ramienia strzsgty podw oiów  pałaen. W ie l ­
kie złote Naczynia napełnione winem palmo­
wym , wódka i i nnymi meonemi t ra n k s m i, w 
nie w ielkiey  od Króla odległości w n ie p o ­
rządku stały ,  a *«** wyłożona była ezasksmi 
g łow  nieprzyjacielskich.

f a n i e  świata I reecze do niego  T e la e  do 
ziemi g ło w ę  ic ń y ls ią c ,  przychodzę Według 
awiętyob twoich rezkazów oddać ci w  ręce .. 
N ie  kończy i gfos w ięźnie mu w  g a r d le ,  
wtenozas Seliko rzeczą.

Królu Dahomayski, w idzisz przed  sobą 
w in ow rycę ,  który zgabną uniesiony miłością-, 
wdarł się przeszłey nocy w o b ięp  tw oiego  
S eraiu: ten który mnie trzyma z w ią z a n e g o ,  
przez czar długi tak wielkim b y ł  moia* p rzy­
jacielem , iż  nie obawiałem mu się pow ierzyć 
m oiego sekretu. P rz e z  gorliw ość poddań­
stwa s w o ie g o ,  zdradził mą przyiaźn , schwy­
tał mnie śp iąceg o , zw iązał  i przychodzi pro­
sić eię o n agrodę: odday ma ią ,  zasłużył na 
nią nieszczęśliwy

Król nie lac zy w sz y  mn o d p o w ie d z ie ć ,  
£.»•- znak iednetna Ministrowi , który w z ią w ­
szy w in ow aycę, oddaie go zb rojnym  kobie­
tom , a Teiaem a czterysta ancyy złota nali­
cza- T e n  obładow any z ło te m , ktorego się 
dotknąć zgroza mn się zd a ie ,  b iegn ie  i ka­
pnie żywności zapasy, i spiesznie z miasta w y ­
chodzi , że b y  iak n syprędsey dostawił ie  
matce.

Już z rozkazu M onarchy prty^otow yw a- 
no karę straszliwą, którą ponoszą w Juidzie 
podobni zbrodniarze. W ykop an o  dwa doły 
w n iew ie lk iey  ud siebie odległości. W  p rze­
znaczonym dla zbrodńiarki przywiązaią nie­
szczęśliwą do słupa , a wszystkie kobiety  S e ­
raiu w naypiękn eysze suknie przvbrane, nio­
są w ielk ie  naczynia w iz ące y  w o d y, i przy 
odgłosie bębna i piszczałki na iey  g ło w ę  ią 
w y le w a ią , dopóki ducha nie wyzionie. W  
drugim dole iest s to s , na którym w onrzek 
stawią dłagą żelazną kratę, dwómc w ysokim i'  
ał a parni wspieraną : do niey przywiązaią wi- 
nowayeę , którego same wierzchołki płomienia 
dosięgaiąc , przew lekłym i umarzam c ierp ie­
niami.

M ieysca kary napełniono b y ło  Indem.



Całe woysho pod bronię tw o rz ifo  czwoM gran 
karabinami i oszczepami naieżony. Kapłani 
w  obiorze obrzędowym czekali  na dw ie o 5 «- 
r y , żeby  w ło żyw szy  na nie ręce t śmierci ie 
pośw ięcili .  Pokazały  się ze  stron p r z e c iw ­
n y c h ;  S e liko  spokoyny i  determinowany z 
g ło w a  wzniesioną postępował. Stanąwszy 
przy swoim d o le ,  nie mugł fprzenieść nr so­
b ie  , iżb y  okiem nie rzucił  na towarzyszkę 
sw oiego  nieszczęścia Iakiinże po dziwieniem 
i  boleścią został prze ię ty ,  gdy w niey poznał 
B ery sse!  k rzy czy ,  chce do niey poLiedz, lecz 
g o  oprawcy wsUzyrauią. W  krotce to p ierw ­
sze wzruszenie g n ie w o w i-u “tąp,ło. N ie s z c z ę -1 
sna , sam rzecze  do s ieb ie ,  gdym ią opłaki­
w a ł ,  gdym szukał śmierci w  n a d zie i ,  że  się 
z  nia z łączę  ; ona ^yła pomiędzy ubieg&iące- 
mi się o serce tyrana nie przestając na tern, 
ż e  miłość zdradziła., była ieszcze swemu Pana 
niew ierną. Zasługiwała na i n i e  niew dzięcz-  
ney  i na tę karę, którą o db iera ł  o moia mat- 

dla ciebie samey umieram: odtąd o  tobie 
earney chcę myśleć.

N ieszczęśliwa B eryssa, która w  tymże 
Samym czasie S e l ik .  p ozn ała , k r z y c z y ,  przy- 
w oływ a kapłany, i głośno im ośw iadcza, że 
ten m łod zien iec , którego tra cą ,  nie iest tym, 
ŁrÓry się wdarł do Serain : przysięga na to 
•w obliczu nieb a, na g ó ry ,  grzmoty i wszyst­
kie  nayogrcmnieysze łotysze, Przerażeni ka­
płani z kara wstrzymać się rozkazuią , i b ie g ­
ną o tern nwiadomic K róla ,  który &ain na plac 
w ych odził.

Gniew i zapalczyw ość rysowały się na 
twarzy Monarchy, gdy się zb liża ł  do Beryssy: 
n ie w o ln ic o ,  rzecze  do niey głosem straszli­
wym , ty , któraś wzgardziła  miłością twego 
P a n a ,  t y ,  ktćręm chciał wynieść na stopień 
p ierw szey  moiey żony , i którey pomimo chęć 
twoią żyć dozw oliłem ! iakiż twóy zrmysł , 
śm ierć przeczyć występku wspólnikomi 7 mo­
ż e  się spodziewasz tern go osw obodzić:  Jeże­
li nie on twoim iest kochankiem , wymień 
córko występna w rnów aycę, - ia niew innego 
n srolnię

Królu Dabomayski, edpov.ie B eryssa ,  iuż 
do zgubnego słapa przyw iązana: nie mogłam 
przyiąć  twego se rca ,  poniew aż m oie ,  ,iuż w 
mey mnćy nie b y ło ,  nie lękałam ci się tego 
pow ied zieć. ' Pomyśl czy ta , która dia uczest­
nictwa korony nie skłamała, mogłaby kłamać 
bliska śm ierci?  N i e ,  do wszyslkiegom się 
przyzn ała , i teraz ieszcze  moir wyznanie po­
nawiam. P e w n y  tey nocy przedarł s>ę aż do 
moich nokciów o świt«niu wyszedł ode- 
m n i e : le cz  nie ten iest owym człowiekiem .

W ymagasz po m n ie ,  żebym go wyiawiła , te~ 
go anim czynić p o w in n a , ani mogę. Goto- 
wam na śmierć, i .pewna iestem; i e  nic mnie 
o c h r o n i ć  nie m oże, i dla tego tylko iedynin 
ten czat okropny przew lekam , żebym ci p o­
pełnić występku nie d oz w o li ł . .  Zaklinam cię 
o to Królu Dahomryski > krew tego n iew in n e­
go  na twoią g ło w ę  spadnie, każ go u w o ln ić ,  
a mnie karać. N ic  iuż w ięcey  n.e h u b  ci 
mówić.

Król uderzony stówami Eeryssy i tonem, 
lakiigi ie  wyrzettła ; nic nie ro z k a z y w a ł , spu 
ścił  g łow ę i d ziw ił  się o d r a z ie , kto ą tea 
pierwszy raz uczuł do krwi rozlew u. L e c z  
zastanawiając s ię ,  że  ten murzyn tam się o* 
s k a r ż y ł , przypisniąc miłości litość względem 
niego Beryssy , do zu p e łn ey  swoiey zapalczy- 
wości powraea. D aie  znak oprawcom : iuż się 
stos zapalał, iuż n.ewiasty postępowały z sw y­
mi nact-yniami wrzątku p e łn y m i, g dy  starzec 
zadyszany, okryty ranami i kurzem nagle 
tłum rozpycha, przybiega i p .da do nóg Królowi.

W strzymaymay się ,  r ze c z e  do m ege , P a ­
nie wstrzymcy, iam iest winowaycą, iain przy­
był inury twego Seraiu w celu  uprowadzenia 
córki moiey. Byłem  niegdyś Kapłanem Boga 
W tych kraiach .czczonego  , porwano mi z ło ­
na córkę moią , i do tw«go zaprowadzono pa­
łacu , od tego czasu szukałem p o ry ,  żebym 
się mógł z nią iakiinkolwiek sposobem obi 
c z y ć ,  tey nocy przedarłem się do niey. Na 
próżno kusiła się wyyśdź ze  muą , straże two- 
ie  nas spostrzegły. Sam tylko usze'dłem pod 
grądem strza ł,  któremi w idzisz mnie zranio­
nego : wracam ci twoią o f ia r ę . i umrę z tą 
razem, dia którey żyłem dotychczas. Jeszcze  
mówić nie skończyły gdy Król rozkazuie Ka­
płanem odwiązać cw o ie  nieszczęśliw ych i 
stawić przed siebie. Pyta Seliks, i chce w ie ­
dzieć, i kby go  taL silna przyczyna zmnsiia szu­
kać tak okropney kary Selitto, ktoregc serce biło 
z ra d o śc i , że wierną dla Siepie Be^yssę zuaydo- 
w a ł , b ez  obawy wszystko K ió lo w i obiawia , 
opowiada mu sw oie nieszczęścia, nbóstwo 
m atki, i  swoie postauowienie zyskania dla 
niey oztereohset uncyi złota. Berys»- z s*yin  
Oycenr słuchali go płacząc z podziwienia. 
W o d z o w ie ,  żo łnierze i lud ,  wszyscy się ro z­
rzew nili ; Rról iczu ł  łzy  r które nigdy i»go  
twarzy rrieskropiły Taka iest piękność cnoty, 
że ley hołd nawet barbarzyńcy oddaię. Król 
wysłuchawszy S e l i k a , podaie mu r ę k ę ,  pod ­
nosi g o ,  i obracając się da kupców Europey* 
skich , których nie mało to widowisko ściągnę­
ło  , rzecze :  w y ,  których m ądrość, doświad­
czenie i d łag iey  c y w il iz a c ji  światło, tak dob-



r t t  w cenach  kupowania lud zi w y ć w ic z y ło , 
iż  prawie iednego talara n i e t h y b i c i e , a tegoż; 
w ie le  c e n ic ie ?  Zapłonęli  się Kupcy »> to za* 
pytanie. M iody zaś ieden Francuz od innych 
zuch w alszy ,  z a w o ła ł :  dziesięć tysięcy dukatów 
Portugalskich. N iech ie  wyliczą B eryis ie  as- 
tycŁmiait, Król pow iedział,  i za tę summie niech 
nie  kapnie  S e l i f u ,  łe cz  g o  wubie zaślubi.

P o  uskutecznienia natychmiast tegc  rozka­
zu , Król Dahomayshi odchodzi zdziw iony z 
uczucia rad ości,  dotąd nie znaney.

Falurho tegoż samego dnia oddał sc } cór­
kę S e likow i. N ow ożeń cy  w  towarzystwie sta - 
raszka, wyszli  na-zaiutrz szukać Baryny, któ­
ra równie iak bracia Selika , ledw ie nie umarła 
z  radości. T a  cnotliwe familia i a i  się więcey 
n ie  l o r ł j c i y ł e ,  zażywsła swych b o g a ctw ,  i w 
barbtraynskiin k r a in , długi czas przyświecała 
naypiękhieyszyin , iaki niebo, dadż może ziemi 
przykładem szczęścia i o b f ito ś c i , samj cnotą 
nabyiey.

O  S z y l m k n w o d n y m  u k o  l e k a r s t w i e  n a  
w ś c i e k l i z n ę .

J u ż  w nuirLrze 2zim Rozmaitości naszych 
z  dnia t i  .Października 18117 donieśliśmy o skut­
kach zbawiennych Szylniku wodnego A l i s m a  
ó ł a n t a g o ,  w smutnych przypadkach ukąsze­
nia p rzez  psa wściekłego. W  tych dn.ach ga­
zeta P oczta  północna  umieściła w tym przed* 
m iocie co następnie:

,,P. C z a r n ó w  obywatel O ln iopu?»Ki do­
nosi,  że  pierwsza próbę skutków szyinika w od ­
nego uczyn ił  w p rz y le g łe j  iego majętności w io­
sce. Z 12 ludzi pokąsał.ych od wilka wściekłego 
5 wyzdrow iało, żadnych innych oprócz tey ro­
śliny nie używając środkbw. Wtenozas prze-, 
kcnawszy się 0 dzielności tego  lekarstwa, r o z ­
g łosił  to odległym okolicom, nadto oświadczył, 
. i  inaiąc □ siebie znaczny tey rośliny zapaś , 
p rzyrzekł  każdemu w potrzebie iey udzielić. 
W  przeciągu roku l ic zn ie  się udawano.do n ie­
g o  po tę pomoc i teraz nawet (pisano w S tycz­
niu 1819 r )g d y  ie  znaleść w  polu nie można, 
ezęste odbiera prośby. Dziesięciu  iuż ludzi u- 
fcnszonyeh uleczyło się. Pan W o ł k ó w  Officer 
pułku pieszego O łoneekiego  przybył był także 
do niego z Panią S z y s z k i n  będąc ukąszony 
od psa w" ńekłego przed dwoma tygodniami. 
P .  C z a r n ó w  nie odmówił mn pomocy i przez 
kilka tygodni lecząc  g o  proszkiem z korzeuia 

laiku zupełnie  uzdrowi*.
Dnia 14. Stycznia 1819 roku tenże Pan 

C z a r n ó w  podał do Sądu Ziemskiego 01- 
wiopolskiego obw ieszczenie  stwierdzone świa­
dectwami wielu PSÓb, z któregcy przytaczamy

następuiąoe o k oliczn o ści;  1) U życie proszku 
z  korzenia szylniku wodnego dwa razy w  dniu 
9- Stycznia 1818 r. zn iszczy ło  iad w ściekliry  w 
pięciu ludziach ukąszonych w 'Październiku 1C17 
r. W szyscy  ci Indzie są właścianie P an i  S a ­
r z y ń s k i e j  ze  wsi  M a r t ę  h i y s  k i e  y w  po- 
v iecie  Tyraspolshim 2) Pani M o t e l  e t ’ a żona 
Rotmistrza 2go Ułańskiego pułku , została tak­
ż e  ukąszoną od psa w ściekłego  w miesiącn S ie r ­
pniu t 8 i 8 r .  Uk d a le ce ,  ż e  pies twarz iey  z a ­
pełnię  poszarpał, p od an o  natychmiast do Pana 

‘ • r n ó w ;  nie omieszkał aayspieszniey przy­
słać kilka proszków z tey rośliny, i chociaż ra- 
ny bez pomocy lekarza nie rychło  się  za^oiłyj; 
le c z  u d  wśi seklizny należycie zniszczony z o ­
stał, 3) P , M i ł a s z e w s k a  obywatelka powia- 
t ’1 Chersońskiego, maiąc także we dworze Swoim 
człow ieka pokąsanego od psa w ściekłego, 4. to 
nawet do tego stopnia chorego na wściekliznę, 
iż  się iuż w ody niezmiernie lękał, iak to sam P .  
C z a r n ó w  widział.  Zainttnięto go-w izb ie  oso— 
buty i tegoż wieczora dano mu znaiorat proszek 
nasypany na chleb z masłem, nazaiatrz rano li­
czy ni o 1. o toż sa no. Koło południa chory iuh 
przestał lękać s,ę -rody, i gdy  się.mu pić zachcia­
ło, napił się iey dosyć bez uaymnieyszego wstrę­
tu. P ro si ł  oraż, aby mu dano na womity, le cz  te­
go  nie nceyniono, poczem w zupełnem  zdxo» 
Win odw ieziony został do Pani M i ł a s z e w -  
s hi  e y .  4) W  początku Grudnia t8t8 r. P .  T o ł -  
s to  w ,  przyw iózł  do P. C z a r n o w a  b»-ata 
.w o i t g c  pokąsanego od wilka w ściekłego, lę ­
kającego się wody powietrza 1 szusnu który 
w parosyzmach tak się r z u c a ł ,  iż  go  musiano 
krępować Pan C z a r n ó w  u le czy ł  go tymże 
sposobem. 5) W  miesiącu S ierpn iu  1818 roku 
w wiosce zw aney K u l i h o w e  P o l e ,  dwa 
wściekłe  psy pokąsały innyoh i przytem w ie le  
bydła , a ieden z nich rzucjł  się z otwartym 
pyskiem pełnym piany u a c z ło w ie k a ,  któremu 
p o gry z ł  rękę. Pan C z a r n ó w  nąprzód kazał 
rąkę wymyć oliwą, w którey p ierw ey  zamorzo- 
no paiąka T aran tulę  zw an ego, i ręka w p rze ­
ciągu dwóch tygodni zupełn ie  się zgoiła. P r z e z  
dziesięć dni dawał P . C z a r n ó w  taL ludziom 
iak i bydłu pokąsanemu zw yczayn e swoie lekar­
stwo, to iest, proszek z S z y 1 u i k u w o d n e g o  
i wszyscy zupełn ie  w yzdrow ieli.  Ż y cz yć  Zatem 
należy  aby obywatele opatrzyli *i* w tak zba­
wienną roślinę. Za zdaniem iedaah lekarzy beż-  
p ieczn iey  iest w przypadku ukąszenia ranę na­
tychmiast w yrżnąć i gorącem p rzyp iec  żelazem. 
Jeżeli  boi wielki odstręcza od t e g o ; to znowu 
okropne męki w ścieklizny wszei lie ociąganie 
się zw ycię żyć  w chorym powinny.


